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„Królowie” narkotyków
Tajemnice handlu biatą trucizną

K R Ó L O W IE  N A R K O T Y K Ó W

h
parkotykami,

Pewnego  w ieczora na skrzyżo­
waniu ulic Now ego  Jorku rozległ 
się suchy odgłos strzału rewolwe­
rowego. M łody człowiek, prowa­
dzący automobil, chwyta się za 
serce, puszcza kierownicę. Zgrzyt 
kół i zderzenie wozu z  nadjezdża- 
jącemi automobilami wywołu ją  
zamieszanie, nadbiega policja.

.Wyciągają młodzieńca z auta—  
jes t  bezwładny K ładą go na chod­
niku, a krew obfic ie płynie z ra­
ny. P o l ic ja  rozgląda się za mor­
dercą, poszukuje sprawcy, który 
wpakował kulę w  serce młodzień­
ca. Oczywiście, niema nikogo. Zło­
czyńca zapadł się, jakby pod z le -| 
mię. Wobec tego polic ja  spisuje 
protokuł i przystępuje do zrew i­
dowania zwłołt. W  jednej z kiesze­
ni wytwornego smokinga znajdu­
ją  pakieeik wypełniony białym 
proszkiem. T o  kokaina. Po lic ja  
w ie  ju ż  wszystko.
■ Młodzieniec prowadzący auto i 
raniony śmiertelnie przez nieu­
chwytnego zbrodniarza —  to o f ia ­
ra ta jnych sądów. To  członek ban- 

przemyiników, handlujących 
członek, k tóry  dla 

fiandy stal się niepotrzebny, mo­
że nawet niebezpieczny.

C E N T R A L A  W  P A R Y Ż U

I Podczas gdy  agent bandy szmu- 
^lerskiej, Dick Hardy, leżał z 
krwawiącą raną na bruku Nowego 
Jorku, w  apartamentach luksuso­
wego hotelu paryskiego siedział 
tęgawy pan o s iw ie jących  w ło ­
sach. Jego dłonie przewracały  
stos otrzymanych telegramów, a 
grube cygaro tkwiło w kąciku Je­
go grubych warg. Co chwila 
dźwięczał telefon.

W  pewnym momencie, kiedy 
przeglądał „N ew -Y o rk  Hera ld",  
wzrok jego  padł na mala notatkę 
c zamordowaniu Dicka Hardy w 
Now ym  Jorku. S iwawy pan zmru­
żył oczy. No, ale cóż. go może ob­
chodzić fakt, że jakiegoS chłopaka 
zabito w  Nowym  Jorku? O czyw i­
ście, że nic. A le , żeby jednak po­
lic ja  nie wpadła na trop i nie od­
kryła tego, że Dick Hardy jest o- 
-fiarą bandy, na której czele stoi 
on, wytworny  pan o siwiejących 
włosach.

W ID Z IA Ł A  f  
I  N IE  WED ZIAJ. NT

Gdzież są ci ludzie, dla który ch 
inni w Nowym  Jorku i San Fran- 
cisko, w  Szanghaju i Buenos- Aires 
muszą ryzykować życie?  Gdzież 
Są ci n iewidzia ln i a potężni nik­

czemnicy, dla których zysku pra 
cują m il jony ludzi? Gdzież jesr 
kierownik organizacji,  która dia 
zdobycia pieniędzy ważyć się mo­
że na wszystko? Ludzie, którzy 
ctoją na czele nielegalnego, a 
przecież tak bardzo rozwiniętego 
handlu narkotykami, są przeważ­
nie zręcznie zakonspirowani i u- 
chodzą poprostu za zamożnych f i ­
nansistów lub potężnych fabry ­
kantów. Y jednak w  fabrykach 
ich wyrabiane są masowo narko­
tyki, których rozprzestrzenianiem 
zajmują się agenci, ludzie, któ- 
i zy ryzykŁ ją  niejednokrotnie ży­
cie, podczas gdy ich chlebodaw­
com zazwyczaj nic nie grozi.

G niektórych z przywódców 
handlu narkotykami wiadomo 
jest doskonale, że właśnie obok 
poważnego i uznanego stanowi­
ska, zajmują się także i hanieb­
nym handlem białą trucizną. W 
Europie istnieje dwóch takich 
królów narkotyków, którzy zasy­
pują kontynent narkotykami wy- 
rabianemi w ich fabrykach. Je­
den z nich —  to niemiecki Ansę 
rykanin, Józe f  Blum, który spe­
c ja ln ie kieruje transportami tru­
cizny, produkowanej w  jego  fa ­
brykach we Francji .  Transporty 
idą przez H avre  do Nowego  Jor-

Niezwykłe odkrycie na północy
O s a a a  p r e m s t o r y c z n a  i k o p c e  g r o b o w e

W IL N O ,  2.9. N iezw yk lf  go od­
krycia dokonano w  starym ig la ­
stym lesie na terenie gm iny łyn- 
tupskiej w,- powiecie święcianskim. 
Wśród moczarów, strumieni i w y­
wrotów  leśnych odkryto groby 
ciałopalne pierwotnych ludzi

M iędzy jezioram i Baldyczą a 
Imczarnikiem znajduje się w ielki 
pojedynczy kopiec. Taki sam Ko­
piec znaleziono również o pół ki­
lometra od zaścianka Sinkiszki. 
P rzy  drodze łączącej N iże liszk i z 
Janowem znajduje się 18 kopców, 
których średnica wynosi około 20 
m., a wysokość około 2  m,

P izy  ścieżce, idącej z Równego 
Pola do Pierzchowic. znajduje się 
ckoło 100  niniejszych kopców. 20 
kopców, dość dużych wym iarów

od gajówkiodkryto na zachód 
Biały Dwór.

W edług opowiadań ludności r  ;i 
zachodnim brzegu jez iora  B"!duk 
widać w  wodzie grube pale, w b i­
te w dno równemi rzędami. ijapotitk i 
Prawdopodobnie są to szczątki 
nadwodnej osady. Wskazują na to 
toporki kamienne, znajdowane 
przez ludność na okoliczny; li po­
lach

Nad jeziorem Serenczr.nj zna.i

ku, a dalej rozenodzą się na ca­
le Stany Zjednoczone- Sam Jó­
ze f  Blum zamieszkuje stale w 
Paryżu i ma opinję miljonera, 
w łaścicie la  kilku fabryk przetwo 
rów chemicznych.

Obok Blumn drugim fabrykan­
tem jest niejaki Raskin, rosyjski 
emigrant, który osiedlił się w Pa 
ryżu. Raskin przed wo jną  posia­
dał i. bry kę przetworów  chemicz­
nych w Petersburgu. K iedy  zna­
la z ł  się na emigracji,  zaczął robić 
„dobre interesy" i obecnie jes t  
posiadaczem 40 fabryk, rozrzu­
conych w  Lotaryng ji ,  Szwajcarji,  
B e lg j i  i Bułgarji,  w  których w y ­
rabiane są narkotyki. Raskin z 
niezwykłą energją  zorganizował 
i opanował cały handel kokainą 
nietylko w  Europie, ale właści­
w ie  na całym świecie Jego przed 
siębiorstwo obejmuje za iówno 
prowincje  chińskie, jak E g ip t  i 
Amerykę.

P A N  N A  JO SZIW U tZE

zva terenie Japonji tę samą ro­
lę, co w Europie Raskin, posiada 

bogacz, właściciel sze­
regu ogromnych fabryk L roz leg­
łych plantacyj —  Mashayosho. 
Ten azjatycki kroi trucizny ho­
duje na swoich plantacjach 
wszelkie rośliny dostarczające

A n e g d o t y
W Y S T A W A

Znany literat G. zwiedza pew 
ną oudowlaną wystawę.

—  Oto trzy pokoje z kuchnią za 
17 tysięcy —  objaśnia przewod­
nik.

—  A  obory niema? —  zapytu­
je  pan G.

—  Obory? Na c o ’
—  Żeby w niej zaniknąć to by­

dlę, k tó fe  zapłaci podobną cenę !—  
oapowiada oburzony literat.

PO D RÓ Ż

Mecenas R. odprowadza syna 
na dworzec i żegnając się z nim 
m ó w i :

—  Bądź zdrów, Józiu ! Jedź z 
B og iem !

—  Co tatuś powiada! Czy Bug 
jeździ trzecią klasa? —  odpowia­
da zlekka urażony syn.

B IE G U N

Gdy Bernard Shaw spotkał się 
pewnego razu z Amundsenem, ze­
szli w  rozmowie na temat bólu

LEK W
ny archanioł i pyta, czego sobie 
życzy czcigodny żyd

—  Chciałbym pomówić z Karo 
lem .Marksem.

—  Owszem, można.
A rchanio ł znikł i po paru minu­

tach z jaw ił  się Karo l Marks.
—  Czy to pan jest ten M ar**  

który napisał .K a p i ta ł " ?  —  pyta 
żyd.

O trzymawszy potwierdzające 
odimwitdź, podaje worek Markso­
wi, mówiąc:

—  Oto są procenty od pańskie­
go kapitału.

narkotyków, które n astępn ie  
duje się  w yn io s łe  a z g ó r  zipane p rz c tw a rz a  w  StVoich fab ry k a c h .  * p i0w v m  k to rv  obai c iern ieli  
P i l ik a lu i . .  W t o r j .  h ta - .K im  - ,  0  ko „  dw is l l  t e s c k h  doJ „  „  , ■ sl ,

znaleźć lekarstwa na ból g łowy? 
—  spytał Shaw z zaciekawieniem.

—  N ie  —  odparł Amundsen 
zdziwionenych.

Ślady prehistoi-y jznego osiedla 
do tej pory nie były badane

ciemne tranzakc.ic. dają mu nie 
słyehany dochód, że trudno jest 
wprost określić sum.w jakie prze 
chodzą przez jego  kasę.

Kryminalista -  sekwestratarem
hiezwyKły proces w I n o w r o c ł a w i u

n  u  n ; w  i l s z e  

C Z A P K I  S Z K O L N E
R. CIESZKOWSKI 

Marszałkowska 81-h (róg Hożej) 
Nowy świat 5t (obok hot. ,,Savoy‘‘ ).

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T

P O Z N A Ń ,  2.9. N iezw yk le  poru­
szenie wśród publiczności na sali 
sądowej wywoła ła  rozprawa kar­
na przeciwko b. sekwestratorowi 
urzędu skarbowego, Andrzejowi 
Krukowskiemu. Oskarżono go o 
nadużycia finansowe na stanów - 
sku sekwestiatora  urzędu skar­
bowego w Inowrocławiu.

T,V czasie odczytywaniu persc- 
naljów. wyszło najaw, żc oskar­
żony' był Już karany w- r. 1922 
przez Sąd Okręgowy w Bydgosz-

Na  terenie- Chin największym 
przedsiębiorcą w z.akresie han­
dlu narkotykami jest niejaki Seu- 

I Lin. Seutin w młodości był mary- 
jnaizem, zwoin ion.m  następnie.

< zy 3-letnicm c;'ężkiem więzieniem 1 gdyż, nie mógł pracować wskutek 
7, art. 267 i 26S k. 1:. j głuchoty, jaką nabył podczas wy-

Gdy przewodniczący s.i-bi zupy- panku przy pracy. Me marynarz 
tal oskarżonego, w jaki sposób :Seutin byl sprytnym człowiekiem 
zdobył on stanowisko urzędnika j wziął się do handlu kokainą, 
państwowego po opuszczeniu mu- jpjum, heroiną, morfiną, haszy-
row więziennych, KruRow&iu ze­
znał, iż nie natrafi !  prz.y obejmo­
waniu posady na żadne trudności, 
gdyż władze nie interesowały się 
jego  przeszłością.

Cieku w-ą jest rzeczą, kto prote­
gował Krukowskiego na posadę 
państwową.

N A G Ł A  D E P E S Z A ! . -  P U N A  S P R A W A ! . .  

S P O Ż M E M E  G R O Z I C l  K Ł O P O T E M , 

L E C Z  S Z Y B K O  M I J A  T W A  O B A W A , 

G D Y Ż  W IE S Z ,  Ż E  Z D Ą Ż Y S Z

szem i ,i,jinen>: środkami, k ic ie
aa ją  ludziom sen, upragni m y
niejednoki otnie, sen, który jest 
uc.eczką cd rzeczyu istosci.

—  To  ciekawe —  mówi humo­
rysta —  narażał pan życic na to, 
żeby znaleźć nikomu niepotrzeb­
ny biegun północny, a nie pizecl- 
s ięwziąl pan nic dla walki z bó­
lem głowy, na co cierpią wszy­
scy ludzie. •

W R A J U

Po śmierci Lenin udał śię do 
i:.ju, ale zastał tam wrota dla 
siebie zamknięte.

rdzio w iec ponury szukać przy­
tułku w  piekle.

Po drodze spotyka znajomego 
il da. który dowiedziawszy • ę o 
ikcpow oazeniach Lenina, propo­
nuje swoje usługi i każe wejść

Z do dużego wora. który ’ fiarzuca so- 
m.ilogo handlarza opium st$l - bie na piecy i rusza do wrót raju.
rie wkrótce potem potężnym bo- Puka. Drzw i mu otw iera  dyżui- 
gaCZcm.

ł
Dooć wspomnieć, że podczas 

ostatniej w o jny  chińsko - japoń- *

W  K A W I A R N I

—  A  co pan sądzi o ostatnich 
zdobyczach reżyser j i?

—  O reżyser j i?  Nazwałbym  to 
„p irandclizmem ".

  •>
—  Sześć re f lektorów  scenłcz 

nych w poszukiwaniu aktora.

M E G A L O M A N  J A

Pewnego razu, kiedy Shaw jadł 
obiad u Anato la  F rance ‘a ten o- 
statni zaczął rozw ijać swoje my­
śli o istocie genjuszu. W ys łu ­
chawszy tego France zauważył:

—  To  wszystko je s t  mi dawno 
znane, wszak sam jestem gen iu ­
szem.

N A U K A
—  Panie profesorze, czego ja 

się dziś nauczyłem? —  zapytuje 
uczeń. _

—  Dziwne pytanie, poco py* 
tasz ?

—  Bo w domu zawsze chcą wie 
dzieć,

ŚM IERĆ
Znany (nadarz S.. p.jąc w łóżku 

herbato, czyta gazetę.
N _g le  spostrzega, że widocznie 

ktoś zrobił mu przykrego fig la , 
gdyż  czyta zawiadomienie o swo­
je j  Śmierci.

Wściekły zrywa się z łóżka, pę* 
czi do telefonu i dzwoni do swe­
g o  n a j l e p s z e g o  p r z y j a c i e l a :

—  Hallo, czytałeś Edek o mojej 
śmierci ?

—  Tak, tak. czytałem —  odpo­
wiada zapytany. —  Co za okrop­
ny wypadek... A le  skąd ty u licha 
telefonujesz w takim razie?...

Jur.

ckiej w ystaw i!  własnym kosztem 
armję, złożoną z 20.000 . luuzi. 

'.Jest uważany w  Chinach n iety l­
ko za najbogatszego człowieka, 
ale również największego pst i jo -  

S A H O L O T K  M.  tę.

G łod ow a śmierć z  miłości
N i e z w y k l e  s a m o b ó j s t w o  w  L o n d y n i e
Cały Londyn p ou czon y  jest 

niezwykłym faktem samobójstwa, 
jak ie  popełnił pewien student
Byl to miod.i Hindus, nazwiskiem

6

DAMA z MALAKU
P O W I E Ś Ć

Miału zamiar nie odpowiadać; n ;ech myślą, że w y ­
s z ł a m .  Spostrzegła się jednak, że zapałka lampę i że 

jasna smuga wydobywającego się^z pod zamkniętj ch 
drzw i zdradza je j  obecność.

—  Kto tam? —  spytała
  To  w  sprawie listu —  usłyszała męski glos. —

Czekają na odpowiedź.
1 —  Za chwilę.

Prędko wymyła oczy, przeczesała się i otworzyła 
P o r t ie r  Hotelu „Pod  K rzyżem " stał przed nią

—  .To po odpowiedź dla pana Cartera.
Herbert był w  Calais! Wzię ła  list i zobaczyła, żc nic 

było na mm znaczka pocztowego.
  N ic  miałam dotąd czasu przecytać —  tłumaczsLa

się. —  Czy pan może sekundę zaczekać? Niech pan 
proszę, poczeka za drzwiemi, dobrze?... Tak mi przykro. 

“  —  N ic  nie szkodzi, proszę pani.
, Rozerwała kopertę i czytała:

„Audrey  dear!
Dostałem przydział do korpusu, stacjonującego 

na Dalekim Wschodzie i ncminacji cło Kahajang na 
zastępcę doktora Jerrisa, poważnie chorego na dy- 
zenterję. Zamiast wsiąść na „R a jpu lan e"  w  Eiver-- 
poolu, dogonię statek w M arsy lj i  1 Zyskam przez to 
sześć etn czasu. N ie  chciałem opuścić Europy, nie

pożegnawszy się z Tobą po raz ostatni i nic spró- 'protestanckiego kościoła ccrcmonja, bez organów, bez
bowawszy przekonać Ciebie. jkościelncj pomp., zrobiła na niej ogromnie przygnębia*

Rahajang, to przyjemne miasto i klimat jest cal- jące  wrażenie. Cłioc marzenia pani Drakę nic ziściły 
kiem m o ż l i w y ,  ży je  się tam na szerszą skalę, niż w7 Uię, Audrey była katoliczką tylko z nazwy. Zresztą pa 
A n g l j i  i żona doktora wojskowego, to nie byle kto. jstor zgodził się chętnie pobłogosławić to na chłodno za- 
Czy chcesz pojechać ze m ną?..  Wiem, że mnie nic w ie ra n c  małżeństwo. Fam  Turp in  czuła, zc uusza w niej 
kochasz, ale zrobię v,'szystko na świecie, żebyś była dodowaciała
szczęśliwa. | —  Jakto !?  P rzys ięga  na Bibiję, wymiana picrścion-

Jeśli odpowiedź będzie odmowna, ule mam odwa- 1 ków, króciutkie przemówienie, skierowane do przyrz-
gi widzieć się z Tobą. Jeśli odpowiesz . ,‘,tak‘ lub łych małżonków, ubranych już do podróży, nic lepszego 
„może", wręcz słówko temu posłańcowi, a zaraz nie potra fi l i  wymyśłeć? Myślałam, że jestem na amery-
przybędę". H erb e r t .

Audrey  siedziała przez chwilę na łóżku nieruchoma,
kańskim filnne. 

Przypomniał je j się własny ślub: muzyka, dwie
poczem odczytała list r iz jeszcze. W ia tr  wył ponuro w drużki, kwiaty, prezenty, przyjaciele, prefekt z Po in t - 
ciasnej uliczce. Nadeszła noc. Au drey-n ic  zapaliła dziś Omer. świadek w pięknym mundurze, m inistranci, kr

dzidlo. Wzruszenie dławiło ją, była bledsza cd sulini­
tio za piękne wspomnienia!...

—  Cudzoziemcy to jednak dziwni ludzie —  myślała 
sobie.

Służąca podawała bombę petits - f o u r y ,  a pani T u r ­
pin czekała na Audrey  na progu księgarni, gdzie z a s t ę ­

pował ją  subjekt. Czuła się niezmiernie wzruszona: 
czyż ten dzień nic był dla Auflre j tem, czem jest dla

w piecu i c iężar życia zbyt dotkliwie przygniatał je j 
zziębnięte ramiona. Nagle  wstała, wyciągnęła  ręce, stłu­
miła w  sobie chęć do krzyku i otworzyła drzwi.

—  Proszę powiedzieć panu Carterowi, niech p r z y j ­
dzie... N iech przyjdzie zaraz. A lbo mc.... —  wtrąciła po­
śpiesznie. Lepiej ja sama pójdę.

*  *  »

W  dwa dni później państwo Carterowie jed li śniada­
nie w małej sali jada lne j pani Turpin. £!ub ich odbył Iżołnierzy w i l ja  b itwy?  Audrey  nadeszła; wyglądała cał- 
się w obecności konsula i pastora o 1 1 -ej tegoż ranka, r kiem zwyczajnie.
wieczorem wyjeżdżali do Marsylji. Pani Turp in  wydo- | —  Tak się bałam spóźnić, —  zawołała, nie podając
była z piwnicy dwie butelki szampana, prezent cd n ie - 1ręki na przywitanie, do czego przyjaciółka nk mogła 
boszczyka męża, o f ia rowany w dniu, w  którym została 'przywyknąć.
nagrodzona przez akademję, a zastawa z im itacji sa - j  — Jakie te Ang ie lk i są z imne! —  skarżyła się sama 
skiej porcelany tonęła w  powód 
ku białych bzów.

Pani Turpin martwiła się bardzo wyjazdem swej 
przyjaciółki. Pośpiesznie odprawiona w  zimnej kaplicy

pierwszych w tym ro- przed sobą pani Turpin, obarczając tym zarzutem 
wszystkich B ry ty jc zyków . ’ —  Myślę, że weźmiemy tak­
sówkę —  doradziła —  zrobimy raz ten wyjątek.

(C. d. n .) .

Sues Jlandra Roy, który od p ię­
ciu łat przebywał w Londynie na 
wyższych studjach. Rodzina jego, 
mieszkająca stale w Kalkucie, u- 
ważala. że chłopiec zbyt długo 
przeciąga swoje studja w  A n g l j i  
i stale przychodziły do niego l i ­
sty. nakłaniające go do powrotu. 
A le  miody Hinudus nie chciał po­
wracać do ojczyzny, gdyż  przyku­
wało go do Londynu cos, co było 
silniejsze ponad wszystko, miano­
wicie smagły syn Indyj zakochał 
się na śmierć i życic w smukłej, 
jasnowłosej Szwedce, koleżance z 
uniwersytetu. W yznaw a ł je j  k i l­
kakrotnie swoja  miłość, ale dz iew­
czyna nie chciała słyszeć o mał­
żeństwie i oświadczyła mu sta­
nowczo, że n igdy go nic poślubi 
i że powraca do swoje j ojczyzny.

N ieszczę- I iw y  młodzieniec, po 
wyjeździć  ukochanej dziewczyny 
włóczył się przez czas dłuższy po 
mieście, az  wreszcie postanowił 
życie zakończyć śmiercią samo­
bójczą, przyczem wybrać śmierć 
przez zagłodzenie się. Zamknął się 
w ięc w swojem mieszkaniu i prze­
bywał tam przez dwa tygodnie, 
nie przyjmując żadnych posił­
ków. K iedy zaniepokojeni sąslc- 
dzi zaczęli się dobijać do mego i 
wreszcie wyłamali drzwi, znale- 
z ono go nieprzytomnego . w y ­
cieńczonego z gloau. N atych­
miast przewieziono go do szpita­
la, jednak osłabienie było zbyt sil­
ne i miody Hindus zmarł.
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